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E k o n o m i k  a.

O N akładach Gospodarczych.
(Kopia listu),

( C ią g  d a l s z y ) .

Co do gorzelni. Jeżeli zamierzasz łożyć koszta 
ua poprawienie wydatku okowity, z którego nie 
byłeś zadowolniony, pochwalam zamiar jeżeli juz 
siasz gorzelmka, klory po przerobieniu gorzelni, 
t bo wiązuje się. wydawać niezawodnie większą ilości 

cowity, wynagradzającą sowicie łożyć się mające 
oszta. Najpewniejszy sposób przekonania się o 

zdatnosci gorzelnika lub technika, jest umowa o 
wynagrodzenie w stosunku do ilości podwyższone­
go wydatku, a nie za z ip h tę  od czasu.

Jeżeli zaś z innych uwag chcesz powiększać go­
rzelnią, wystarczyć mogącą bez powiększenia na po­
trzebę miejscowej propińa i yi, odradzam ci to z gó­
ry, nie czekając objaśnienia. Okowity wyrabianie

nie zasługuje na znaeżne awans a; jest to produkt 
me mający odbytu za granicą, i coraz tańszy, bo 
samo doskonalenie się nauki gorzelniczej, produ- 
kcyą onej powiększać musi. Jeżeli zaś masz na 
celu powiększenie wywarami paszy i sterkoryzacy; 
przeczytaj w Tygod. Roln.-Techn. Nr. 18 r. b. roz­
prawę o zasadach wyrachowania. Powstaje tam 
autor szczególniej przeciwko gorzelniom kartoflo_ 
wym i obsiewaniu" kartofli w ugorach świeżo na­
wożonych; ani można mu zaprzeczyć, ze gorzelni- 
ctwo kartoflane na gruntach nie dosc mocnych, i 
z innych miar, nie dosc wysoki stopień sterkoryza-, 
cyi posiadających, zniża go podobnie jak uprawa 
rzepaku lub sprzedawanie siana w takichże okoli 
cznośeiach. Idzie tydko o to, aby oznaczyć z do_ 
kładnoscią które grunta nie dość mocne nazwać 
się mogą do utrzymani? kartoflanej gorzelni, bez



stra ty  w  g o spoda rs tw ie .  M ojem  zdaniem, te  g r u n .  
ta  ju z  są za s łabe,  n a  k tó ry ch  koniczyna p o  k a r to ­
f lach  i jęczm ieniu ,  ja k o  t rzec i  plon po  zamierz\vie" 
niu, n ie w ydaje  z m o rg a  36 cent.  siana, a nas tępu  c 
p o  niej żyto 3 0  cen t.  s ło m y ;  kar tof le  zaś u p ra w ia ,  
n e  po  oziminie, l a b  na  now inach  bez naw ozu, nic 
w ydają  k o rc y  40  z m o rg a ;  radzę ci je d n ak ż e  t 0 m o­
j e  w y ra ch o w a n ie  p o d ł u g  m ie jscow ych  cen i zb io .  
rów , w ed le  m o d e la  w  rzeczone j  r o z p r a w ie  u ży tego  
spraw dzić ,

C o d o  b u d o w l i .  Jakoźkolw iek  n ie p o d o b n 3 
je s t  do radz ie  trafnie w y b ó r  i p ie rw szeńs tw o  między 
ty lu  zak ładam i prsd§jm sloweini,  m achinam i i b u ­

dow lam i,  k tó re  w tw ym  liście w zm iankow ałeś ,  be* 
d o k ła d n e g o  p ie rw e j  rozpoznan ia  m ie jscow ośc i ;  za-

D o n i e s i e n i a

D la  obeznan ia  p a n ó w  g o sp o d a rz y  z treśc ią  dziele 
ka, o  k tó r c n r b y lo  doniesioheni w  p o p rz e d n im  Nrze 
O  u p r a w i e  k o n i c z y n y  c z e r w o n e j  i t. d. 
zam ieszczam y tu  p rz e d m o w ę  t łum acza .

„D opók i u p r a w ą  koniczyny za jm ow ali się u nas 
oświcccńsi ty lko ro ln icy ,  p rzep isy ,  ja k ie  w różnych  
p ism ach  o j e j  h o d o w ąn iu  pos iadam y, b y ły  d o s ta ­
tecznem u

Dzis, g d y  je j  u p r a w a  coraz  ba rdz ie j  p o c z y  się

upow sze ch n iać ;  b o  co ra z  bardz ie j  s z e rz y  się t a n i e  
zaw odna p raw da:

ź e  g ł ó w n ą  r o l n i c t w a  p o d s t a w ą  j e s t  
wyt c li ó W z w  i e r z  ą t; a k t ó.r y, b c z o b" 
f i t e j  p a s z y ,  m i e j s c a  m i cc n i e  m o ż e .  

dziś, g d y  iiswcjt; ci rolnicy,  k tórzy albo  żadnych  
p ism  agrónom iczpyc ł i  do,ląd nie czytal i ,  lu b  też 
istnąfcc w tym przedmioc i e  d z i d a  b y ły b y  dla nich  

z b y t  k o sz to w n e ,  szczerze pragiią  obeznać  się z tą 
rośliną; dziś m ów ię ,  w idęczn je  objawia  się p o trze ­

m i e r  z am  je d n a k  u ła tw ić  ci zrob ien ie  w y b o r u  ua-  
s tępnem i uw agam i co  do  każdego szczegó łu .

N ow a sieczkarnia, owczarnia, l io lendern ia ,  są, 
m o je m  zdaniem , najp iln ie jsze.  O d  czasu j a k  po" 
znano  bliżej pożytki używania w m ie jsce  siana d a  
p iw en ta rzy  sieczki z mąką, a naw et bez  mąki p rz y  
w ez esn e m  zwilżeniu w odą  dla zagrzania się w edle  
dośw iadczeń  og łaszanych  w T v g o d n ik u  R o ln .-T ech  
każda d o b ra ,  nawet po zb a w io n e  łą k  na tu ra lnych ,  
ra c h o w a ć  m ogą z pew nośc ią  na po większenie inw en-  
tirz .y do  s to p n ia  s te rk o ry z acy i ,  j a k ie j  w ym aga ją  
m ie jsc o w e  niw y; po trzeba  więc p rzy g o to w a n ie  dla 
n o w y c h  trzód ,  ow iec  i b y d ła ,  w cześnie urządzić n a ­
jeży .

(D o k o ń c ze n ie  nastąpi):

L i t e r a c k i e .

b a  p o d r ę c z n e g o  p ism a, k tó r e b y  p rze d s taw ia ło  n? 
p r a w ą  k o n i c z y n y  i s to s o w n e  z n i ą  o b e j ­
ś c i e :  j a s n o ,  z w i ę ź l e ,  a le  o b o k  tego, w s p o -  
s ó b  p r z y s t ę p n y  d l a  tyr c h ,  k tó r y m  ma s łużyć  
za naukę .

W  p o d o b n e m  obec n ie  naszem u  po ło żen iu ,  zna j­
d o w a ły  się p rzed  lat k ilkunastu  C z e c h y  i M o -  
r a w i a ;  p o d o b n i e ' j a k  u  nas, wyższa k lassa  r o ln i ­
ków  p o zn a w a ła  swój in te re s  i s ta rann ie  z now ych  
k o r z y s ta ła  dośw iadczeń ;  ale w iększa  częśc o d d a  
w a ła  się zg ubne j  ru tyn ie .

Nie u sz ło  to uw ag i,  go r l iw ego  o po s tę p  ro ln i ­
c tw a i w zros t  d o b re g o  mienia ro ln ik ó w  rządu  aft- 
s tryack iego ;  a p rzekonany ,  iż. t y l k o  n a j w i ę k s z e  
u p o w s z e c h n i e n i e  u p r a w y  r  o ś l j  n  p a s t e-  
w  n y c h,  a s z c z e g ó ł u  i e j  k o n i c  z y n y, tej nie­
m a l  je d y n e j  podstaw y  ko rzys tnego  ro ln ic tw a, z łe­
m u  zaradzić  potrafi,  rząd  ten r a c z y ł  w yraźn ie  p o ­
lec ić  T o w a r z y s tw u  R o ln iczem u  w  Morawii;
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W ypracow anie  dziełka popularnego, szczegól­
niej niższej klassie za przewodnika służyć mające­
go: „O  u p r a w i e  k o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,
czyli ihszpańskiej.“

Rzeczone Towarzystwo zaszczyciło tą pracą p. 
Andre, chlubnie znanego agronoma praktycznego 
i redaktora  jednego  z najdawniej wychodzących 
pism rolniczych i p rzem ysłow ych, pod tytułem: 
O e k o n o ni i sc  h e N ć u i g k c i t e n  u n d  V e r -  
h a n d 1 u n g o n.

P. Andie’ napisał dziełko. Towarzystwo wspo- 
snnione uznało  iz celowi odpowiada. Rząd au- 
stryacki drukiem je  ogłosić polecił.

Zawiera ono prawidła upraw y koniczyny i ob ­
chodzenia się z tą rośliną, tak jasno  i gruntownie 
wyłożone, iż na pierwszy rzut oka, widzimy tu szczę­
śliwie połączoną (co się rzadko zdarza), g run to ­

wną znajomość t e o r y i  z p r a k t y k *  i to  roni* 
skłoniło  da  przełożenia go na nasz język.

Zostawiając układ  i sposób przedstawienia r z e ­
czy p o d łu g  oryginału, zmieniłem lub dodałem  nie- 
k lore  prawidła, p o d łu g  nowszych doświadczeń: bo  
pismo to, przed lat kilkunastu wydanem b y ło

Mocno jestem, przekonany, iż jeżeli upow sze­
chni się pomiędzy naszemi oficyalistami wiejskie- 
mi, skutek jego wkrótce przejdzie najśmielsze ocze­
kiwania, i wywrze ten  sam wpływ na naszę rolni­
ctwo, jaki m u w Austryi przypisują. Utworzenie 
bowiem znacznej massy paszy, jest g łównym  jego  
celem. Skoro  zaś gospodarz posiada pnszę; znaj­
dzie sposób je j  użycia. Zużycie zaś, powiększa­
jąc  produkeyą p łodów  zwierzęcych i nawozu, naj- 
uprzedzeńszemn przeciw tej roślinie otwiera oczy 
i do skwapliwego z niej korzystania zachęca. T łu m .

R o z m ą i t e p r z e d m i o t y .

Nadzwyczajne zjawisko w naturze  
roślinnej.

M o ś c i  R e d a k t o r z e !

W  tych dniach wybierając kapustę w rowkach 
hrabonckich przechowywaną na wysadni, znalazłem 
każdą prawie główkę kapus/y białe j (na czerwo­
nej, tego nie dostrzeg łem ) po wierzchu, gdzie li­
ście b y ły  óślizłe, osypaną nasieniem kapuścinnem,
* którego jed n e  ziarnka były  nie do jrza le  jeszcze’ 
m nę zas zupełnie  czarne i n iektóre z nich lak b a j-  
nej ze trudno  podobnych  znaleźć w  strączkach. 
Na próbę  czy li wejdą, posiałem jo ; nie wiem je ­
szcze jaki -będzie skutek i o tym w późniejszym 
czasie nieomieszkam donieść, Ale zdziwiony tym 
fenomenem, tom bardziej, żę i znajom y wszystkim 
nasz s |*w ny  ogrodnik Wileński W. S t r u m i ł ł o ,
* niewiarą słuchał, mojego opowiadania; pospie­

szam donieść Panu  o tern, prbsząc go, ażebyś ra ­
czył zrobić zapytanie w Tygodniku Roln .Teehn. 
do gospodarzy i naturalistów: c z y l i  p o d o b n y  
p r z y p a d e k  z d a r z y ł  s i ę  j „ ż  k o m u ?  i jakby  
tłumaczyć można utworzenie się nasienia, bez za­
wiązania kwiatu, a tern samem zapłodnienia? Z ta e j  
s trony wyznać muszę, iż ani w pismach gospodar­
skich, ni też botanicznych, nic podobnie iadziwia- 
jącego nie zdarzyło mi się znaleźć.

Przyjm  Pan  zapewnienie j t. d,
16 kwietnia 1838 Ą. P a r c z e w s k i ,

obyw. p tu  Wileńskiego,

Powyższą wiadomość odebra ła  R edakcya ad 
JW . Kozakowskiego z, Litwy, z najuroeżystszem 
zapewnieniem o prawdziwości podania W. Parczew­
skiego. JW . Kozakowski nic t ) lko  widział toż na­
sienie, ale zapewnia, U już  pięknie powsehodziło,
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(list łW . Kozakowskiego datowany 22 maja). —  gu zeszłego lata, stosownie do przepisu, owies ten 
Zjawisko powyższe je s t  w rzeczy sati*ej bardzo trzy razy b y ł  z żynany, jak się rozumie, w stanie 
nadzwyczajne, ale dla tego, możnasz mit już wia- zielonym i przed puszczeniem kłosów; po ostatnieai 
zy odmówić? byłoby to pewnie zbyteczną zaro- z żęciu był zostawiony na zimę. Jako roślina le* 
rumiałością o zupehiem zgłębieniu tajników natu- tnia, jednoroczna, powinien on tu b y ł  pracz zimę 
rf» Jaka to zarozumiałość, tylko n i e w i a d o m o -  zupełnie wyginąć. Tym czasem stało się inaczej; 
ś c i  bywa udziałem*. Z resztą, co do n a d z w y -  na wiosnę r, b. cała przestrzeń na której był sia- 
e z a j n o ś c i ,  opisany fenomen równa się pewnie ny, pokryła się trawą; kióra coraz bujniej rosła, 
owej przemianie, pod pewńemi warunkami, jedne- coraz się bardziej wznosiła; nakoniec, jakież było 
go zboza na drugie; np. owsa na żyto, jęczmienia zadziwienie p. Elsnera, gdy z owej trawy poczęły 
na pszenicę i t. p., któremi napełnione są pisma się pokazywać k ł o s y  żyt a .  Dziś są one w całej 
zagraniczne, a czego, zadziwiający przykład mamy okazałości, i lubo kierzki stoją rzadko, przecież 
dziś w Warszawie, w ogrodzie p. Elsnera na Na- jest ich tyle, iż poniekąd trudno przypuścić, aby 
lewkach (Nr. 2264). Redakcya b owiem wyraźnie się tak znaczna ilość ziarn żyta przypadkiem mo- 
jest upoważnioną donieść, iż tenże p. Elsner, w ce- gła w mięszać do owsa, przeznaczonego na uczy- 
ilu przekonania się przez własne doświadczenie, o nienie tak szczególniejszego doświadczenia, przez 
istocie w mowie będącej p r z e m i a n y  o w s a  n a  p. Elsnera, tak akurafnie i gruntownie rzeczy bio- 
zy t o ,  zasiał w roku zeszłym w swem ogrodzie rącego. Powtarzając opisane doświadczenie, pan 
owies, (ma się rozumieć, iż musiał być sam w so- Elsner zasiał w tym roku owies wybrany, na zię­
bię czysty,-) 'wziemi średniej, n i e  n a  ś w i e ż y m -  mi nie gnojonej świeżo, i jak się roznmie, z po- 
n a w o z i e ,  dla tern większej pewności, by prze- dwojoną uwagą prowadzić je będzie. Red. 
zen obce nasienie do ziemi się nie dostało. W c ią -

Wiadomości Handlowe i przemysłowe.

jechała, a retezta dziś lub ju tro  wyjedzie na inne 
jarmarki, których rezultaty dziś jeszcze trudno 
oznaczyć, ’ albowiem targ tutejszy nie może być 
brany za miarę.

P o z n a ń ,  8 Czerwca. — O i  dnia wczorajsze­
go o godzinie 4 z południa jeszcze23I7cetn. w e ł­
ny na targ sprowadzono; tak, żeogół ilości aż do 
dnia dzisiejszego (po południu) przywiezionej weł­
ny 1,3,602 cent. ■wynosi. Targi ciągle ożywione 
i interesa pomyślnie idą. W  ciągu dnia dzisiej­
szego t w e  towaru spszedano; zą centnar najcień­
szej wełny płacono po 12 — 14 tal. za centnar śre­
dniej po 8 — 10 tal. a za poślednią po 6 — 9 tal. 
więcej niż roku zeszłego. Dowóz triya ciągle.

Pierwszy  2Vr. (27 bielący)  na drugie pó łrocze , wyjdzie z druku cl. 2 lipca r. b.

Z W r o c ł a w i a ,  9 Czerwca — Targ na w eł­
nę już skończony;' przewyższył wszelkie oczeki­
wania. Pomyślnym znakiem już to było, ze kupu­
jący prędzej tu byli, niż towar. Reńscy i liollen- 
derscy nabywcy gorliwie kupowali/ i Anglicy da- 
eko więcej, niż w zeszłym roku kupili. Wyso- 
.o-cienkie i cienkie wełny już są zupełnie sprzątnię­
te, a nawet drugiej ręce już się praw ienie nip zo­
stało. I średnie wełny dobry znalazły odbyt, u 
lichyclf-podwyżka w porównaniu z przcszłoroczne- 
mi cenami była najmniej znaczną. W  wełnach 
szlązkich targ może być uważany za skończony; 
wszelako interesa w wełnie polskiej ciągle trwają, 
i codzień znaczne partye tejże na targ nasz przy­
wożą. Większa część obcych nabywców już wy-

Tygodnika N. Kurowski, przy ulicy Długiej Nr. 489. ~ r  Drukarnia Gazety Porannej
Ulica S ęiętc-Jerska Nr, 1790.


